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U w a g i  n a d  p r z y c z y n a m i  t a k  n i e d o ł ę ż n e ­
g o  s t a n u  g o s p o d a r s t w a  n a s z e g o .

( D o k o ń c z e n i e . )

Wi el u mamy młodych gospodarzy, którzy odzie­
dziczywszy po rodzicach majątki nieobdtużone, 
zaciągają na nie czeraprędzej summy; ale czyż na 
polepszenie gospodarstwa 1 bynajmniej; na ekwi- 
p a ż e z b y t k i , a częstokroć i inne gorsze jeszcze 
marnotrawstwa. Są znowu gospodarze, którzy 
znają, iż zaprowadziwszy to lub owe ulepszenie, 
oie tylko mogliby intratę podnieść, ale nawet  
podwoić. Tym czasem , mylnie sądząc o sposobie 
ulepszania gospodarstwa mówią: —  ale zkądże 
wziąsć potrzebny fundusz na dokompletowąnie  
liczby potrzebnych inwentarzy; na karezunek, na 
bicie rowów w celu osuszenia i ulepszenia poi i 
łą k ,  na urządzenie stosownego zalewania osta­
tnich, (jak gdyby to wszystko od razu czynić na­

leżało); a nie mogąe t9mu dać rady, ręce opu 
szczają i idąc dotychczasowym torem , stawają w 
rzędzie tych, których godłem: z n ą m y  to,  z n a ­
my,  a l e  z k ą d ż e  w z i ą s ć  p i e n i ę d z y !  Są też 
gospodarze, którzy na malej siedząc w io s c e ,  po 
siadają dość znaczny kapitaiik, który dobrze u- 
z Vty, mógłby się stokrotnie powiększyć: a nadto 
ich gospodarstwo staćby się  mogło wzorom dla 
cr.lej okolicy; ąte i ci mówią: m a l e  p o p r a w y  
n i e  w a r t o  c z y n i ć ,  l e p i e j  w i ę c  n i c  n i e  
z r o b i ć ,  k i e d y  ni  o s t a j e  na  w i e l k i e -  — 
Ale i ta maxyimt równie jest mylna jak poprze­
dnia : — muleni i ale stale prowadzonemi ulepsze­
niam i, z czasem największe osiągamy korzysni.

W ogólności rzecz pewna, iż w wielu okolicach  
obszary nasze nie s ą  w przyzwoitym stosunku do 
liezby rąk. Ztąd wynikn, że mala liczba r o b o  

eizny, nigdy nie zdoła dostatecznie uprawiać o- • 
gromu ziemi. Łany bliżej folwarków położone «
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j a k o  t a k o  n a w o z e m  z a s i l o n e ,  nie  zły w p r a w d z i e  
p lon  w y d a j ą ;  a l e  n a  od leg lej szych i mniej* lub  
w ca le  nie zna w oż o n yc h  i mnie j  s t a r a n n ie  u p r a ­
w i a n y c h ,  t a k  l i c he  b y w a j ą  zb io ry ,  że n ie  j e d e n  
w ła ś c ic i e l ,  ś c i ś l e  k o s z ta  p r ódu key i  ob l iczywszy ,  
m ó głb y  z ł a t w o ś c i ą  p r ze ko n ać  s i ę :  że n i e  t y l k o  
Z n i c h  n i e  m a  k o r z y ś c i ,  a l e  o c z y w i s t ą  
s t r a t ę .  — A le  p r z e c ie ż ,  w i ę k s z a  część  naszych  
go sp o d a rz y ,  t a k  n a m i ę t n i e  j e s t  p r z y w ią z a n ą  do 
w i e l k ie g o  w y s i e w u ,  ( b e z w z g l ę d n i e  na źb i ó r ) ,  iz 
n i c  i ch ty le  n ie  o b u r z a ,  j a k  r a d a :  a b y  p ł o n n ą  
r o l ę  n a  c z a s  p e w n y  z a  o d  ł o ż y l i ,  a ż y ­
z n ą  t y l k o  o b s i e w a l i .  —  G dy by  ci g o s p o d a ­
r ze  zechc ie l i  s i ę  p r z e k o n a ć ,  że  1 m ó rg  z i em i  
d o b r z e  u ży ź n i on e j  i o p r a w i o n e j , więćej  im w y d a  
s ł o m y  i z b o ż a ,  n i ź l i  3 morg i  p łon ne j  i źl e d o ­
p ra w io n e j ,  z a p e w n e b y  ods tąp i l i  od t a k  f a ł sz yw ej  
za sady .  O b ró c iw s z y  zaś  te k o s z t n ,  k tó r e  na  u-  
prawrę rol i  p łonne j  p o n o sz ą ,  ną u ży ź n ia n ie  i d o ­
b r e  d o p r a w ia n ie  lepszych g r u n t ó w ,  przy m n ie j ­
sz y ch  z a c h o d a c h ,  o w ie le  zn a c z n ie s z e  mi e l iby  
ko rzyśc i .  Z r e s z t ą  cóż ł a twie j szego  j a k  u z y s k a ­
n ie  p r z e k o n a n i a ,  o k t ó r e m  m o w a ;  n iech  b ow ie m  
ty lk o  po dcz as  żn i w ,  w y m i e r z ą  np.  m ó rg  ż y t a  na  
rol i  św ie żo  gno jonej  i d ob rze  d o p r a w i o n e j ;  niech 
z e b r a n e  z b o ż e  w y m ló e ą ,  z i a r n o  i s ł o m ę  z w a z ą ,  
i p o r ó w n a ją  j e  ze zb io re m  z równ e j  p r z e s t r z e n i ,  
a l e  wyp łon ion e j  ro l i ,  a w ó w c z a s ,  ró żn ica  zb i o r u ,  
p r z e k o n a  i ch o p r a w d z i e  mego  tw ie rd z en ia .

Z n a j d u j ą  s i ę  t a k ż e  u nas  i t acy  g o s p o d a rz e ,  
k t ó r zy b y  byl i  w s t a n ie  n a w e t  i od r a z u  d o br ze  u- 
r z ą d z ić  sw e  g o s p o d a r s t w a ;  a l e  w s t r ę t  od n o w o ­
ś c i ,  a  m i a n o w i c i e ,  z u p e ł n ą  n i e z n a j o m o ś ć  
r z e e z y ,  w s t r z y m u j e  ich od tego.

W i e l u  n a k o n i e c  o d s t r ęc za ją  od w sz e lk ic h  zm ia n  
n i e k t ó r e  p r z y k ł a d y ,  p rzez  n iezna jąe ych  g r u n t o ­
w n i e  wyższ ego  r o l n i c t w a ,  n ie sz c zę ś l i w ie  w y k o ­
nane .  Ale  j eże l i  na p rz y k ła dy  m a m y  s ię  za pa t ry ­
w a ć ,  k tóż by  s ię  to  dz i ś  o d w a ż y ł  na z a p r o w a d z e ­
n ie  3 poi. ugorowego,  g o s p o d a r s t w a ,  ma ją c  przed 
ocz yma  tys iące  up ad l yc t f  tego rodza ju  gospod ars t w?  
A le  t a k  Wielkie j e s t  za ś l e p ien ie  cz ło w ie k a ,  iż  z w y ­

k l e  s z u k a  o po da ł  p rzyczyn złego,  wt enc za s ,  k i e ­
dy one ob o k  niego s ię  z n a jd u ją .  T a k  np.  g łó w n a  
p rzyezyna u p a d k u  w ie l u  g os po d a rs t w  leży j e d y ­
n ie  w  za ch ow a n iu  p r ze s ta rza łe g o  sys tcran  3 poi.  
u g o r o w e g o ;  a j e d n a k ż e ,  n i e  chcemy tego widz i eć ,  
a l e  r a e ze j ,  w y n a jd u j e m y  n i e w ł a ś c i w e ,  lub  p r a ­
g n i e m y rzeczy  n iepodobnych .

O tó ż  są  przyczyny,  d la  k tó r ych  go sp od ars tw o  
n as ze  nie  ty lko  n ie  pos tępuje  naprz ód ,  a l e  o w sz e m  
o l b r zy m im  k r o k i e m  do u p a d k u  dąży.  W i d z i ­
my  t o ,  t r ap im y  się  t y m,  chc ie l ib yśm y t e m u  z a ­
r a d z i ć ;  j e d n a k ż e ,  mim o to, pozos ta j emy na  m i e j ­
sc u ,  j a k b y  zos ta j ąc  pod c z a r o d z i e j s k i m  u r o k ie m  
p r z e d a w n io n e g o  i n i e w ł a ś c iw e g o  sposobu  gospo­
d a r o w a n i a . —  K a ż d y  z nas  w id z i :  że u p r a w a  z b o ­
ża  n ie  k o r z y ś ć ,  a l e  s t r a t ę  p r zy no s i ;  a  p rzeeież 
k a ż d y  z nas  s k w a p l i w i e  k a ż d ą  p iędź  z i emi  z b o ­
że m  obs i ew a .  K a ż d y  z nas  w i d z i ,  że ty lko  w e ł n a  
g r osz  go sp od a rz o w i  s p r o w a d z a ;  a p rzec ie ż  śmi a ło  
m ó w ić  m o ż n a ,  iż nas z  k r a j  za l ed wi e  w y da je  
część  tej i l o ś c i ,  j a k ą b y  w s t o s u n k u  o b sz e r n o śc i  
r o l i  mógł  w y da w ać .

D w a  tylko  s ą  sposoby  w y r w a n i a  s ię  Z t a k  
p r z y k r e g o  p o ło ż en ia :  a lbo  sam i  m us i my  się  uczyć 
g o s p o d a r s t w a ,  j a k i e  w  ob ec ny ch  s to s u n k a c h  h a n ­
d lo w ych  p r o w a d z i ć  n a l e ż y ;  lub  t e ż ,  sp r ow ad z i ć  
z za g r an ic y  ludz i  p r a w d z i w i e  w yk sz ta łc on y ch  
i  m o r a l n y c h ,  k tó r z y b y  n a m  k s z t a ł c i l i  m ł o d z i e ń ­
c ó w ,  zda tn yc h  i w r o d z o n ą  s k ło n n o ś ć  do gospo ­
d a r s t w a  pos iada jących .

W i e m ,  iż w ie l u  gos po da rzy  po w s ta n i e  p r ze c i w  
t e m u  p r o j e k t o w i , o d w oł u j ą c  s ię  do l i c znych  z a ­
w o d ó w ,  j a k i e  ci m n i e m a n i  A g r o n o m o w i e  z a g r a ­
n i c z n i ,  ze zna cz n y m  k o sz te m  sp r o w a d z e n i  i u- 
t r z y m y w a n i ,  w ielu  gospod arz om naszy m z rz ądz i l i ,  
Ale  k i l k a  z łych p r z y k ła d ó w ,  n ie  s t a n o w i  rzeczy ; 
że P an  N.  z r o b i ł  zły wybór ;  że sp r o w ad z i ł  a w a n ­
t u r n i k a ,  n i e ob ez nan eg o  z naszym k l i m a t e m ,  h a n ­
d lem i t. p. s t o s u n k a m i ;  i t en mu  wie l e  szkod y  
n a r o b i ł ;  dla  t ego n ie  m o ż n a  u t r z y m y w a ć ,  iżby 
ju ż  za  g r a n ic ą  z d a tn y c h  ludz i  n ie  było.  B y n a j ­
m n i e j ,  j e s t  i ch t am n a w e t  wie lu.  N a j w i ę k s z y m
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tego dowodem tą pensye ,  jakie  tamże zdatni o- 
f lcyał iści  pobierają.  T a k  np. podróżujący obecnie  
w S a x o n i i  z iomek nasz w  celu ag ron omicznym,  
pisze m i :  —  że pewien  of icjal is ta gospodarski ,  
znany powszee linie  z rzetelności  i znajomości  g o ­
sp oda rsk ich ,  który ohok prowadzenia w zo r o w e­
go gosp oda rs twa ,  dyryguje zarazem obszerną o w ­
czarnią z najpiękniejszych owiec  złożoną i prócz 
tego dośó znaczną  go rz e ln ią ,  zapewnia!  g o ,  iż 
bierze 9 00  zł .  poi. pens j i  i oko ło  300 zł,  procentu 
z gorzelni  i owczarni .

Jleżby to -przyniosło naszemu gospodarstwu k o ­
rzyści  posiadanie choćby tylko k ilkunastu podo­

bnych of ieyal istów,  których zapewne  możnnby za  
granicą z n a le ź ć ,  byleśmy tylko dobry wybór u- 
czynić potrafil i .  Zresz tą ,  wyznaję  o tw a r c i e ,  iż  
przy tak malej c h ęc i ,  j a k ą  w  ogólności  posiada­
my do doskonalen ia  s ię  w  gospodars twie  wicj -  
sk ie m :  np. przez czytanie dz ie ł  ekonomicznych  , 
przez zwiedzanie  gospodarstw wzorowych ,  innego  
nie widzę sposobu poprawienia gospodarstwa n a ­
szego,  ja k  sprowadzenie  z zagranicy of ieyal is tów  
z d a t n y c h ,  przy których nasza młodz ież mo gła ­
by s ię  praktycznie ćwiczyć .  T a k  jes t ,  tylko tym 
sposobem za łożone w zo r ow e  go spodars twa ,  po-  
dź w ig n ąć  nas zdołają.  J- G.

O T o w a r  z y s t  w  a c li R o i  n i c z y c h.

P a n i e  R e d a k t o r z e !
W  piśmie Pa ńs k ie m  gospodarstwu krajowemu  

p o ś w i ę e o n e m ,  znajduję w zn o w io n ą  myśl  d a w n ą ,  
nader uż yt eczną ,  szkoda  że  dotąd nieuskulecznio-  
ną:  —  utworzen ia  T o w a r z y s t w  Rolniczych  w kra­
ju naszym.

W s z y s t k i e  kraje uzna ły  już ważność  rolnictwa;  
ale roln ic twa  udosk ona lon eg o ,  najwięcej  produ­
kującego;  poliezyły j e  do n a u k ,  i to do nauk naj ­
użyteczniej szych dla krajów.  Kraj Pol sk i  istotnie i 
od w ie k ó w  rolniczy,  potrzebuje poprawy swoich  
dawnych  sposobów gospodarowania,  niezgodnych i 
z okol icznośc iami  i z wiek iem.  T a  chęć polepsza­
nia sposobów gospodarowania daje się p o w sz e­
chnie  spostrzegać , n aw et  w  dawnych staro­
świeck ich  gospodarzach ,  wiernych  dotąd poda­
niom i rutynie przez ojców zos tawionym.  J e ­
dnakże  ta debra i  ch wa leb na  chęć  nie znajduje 
dosyć przewodników;  nie znajduje zakreślonej  l i ­
ni i ,  ktorejby s i ę  bez  uszczerbku swoich  dochodów  
t rzymać m og ła ;  nie znajduje dosyć pomoey,  ani  
rad pod rę k ą ,  któreby k ierowały pracą w ie j sk ich  
gospodarzy,  i  kto'reby praw ie z ojcowską p ieczo­

łowitością. ,  prowadz i ły  ich n iem ow lęc e  kroki  w  
tym z a w o d z i e ,  i  zas tępowały  ich n ie um ie ję t noś ć  
i n ieznajomość za s a d , nie powiem już  rozumo­
wanego,  ale  korzys tnego gospodarstwa.

To w ar zy s t w a  R oln icze  w  tej mierze  oddałyby" 
nieocen ione  usług i  krajowi naszemu.  W  nichhy  
s i ę  właśn ie  zajęto a k l i m a t y z o w ą n ie m , że tak po­
w i e m ,  sposobów i machin za granicą używanych,  
lub ś w ie żo  wynajdowanych;  bo nie ws zys tk i e  
śro lki  zagraniczne do z iemi  naszej zas tosowane być  
mogą.  Po takiern zaś przejściu przez rozwagę’i grun­
towną naukę  towarzystw,  stałyby s ię  przys tępny­
mi i c h c i w i e  chwytanymi  przez ro lników,  gdyżby  
nosi ły cechę  wjeprobowania i pewności

Mał a  l i czba w kraju naszym biegłych techni ­
ków  i m ec han ikó w  jest  p o w o d e m , że tak mało  
jest  u lepszeń;  bo n iemożność zna lez ienia  osoby  
otoezonej  zaufaniem do k ierowania  ja k i m  bądź  
rodzajem przemys łu ,  tamuje krze wien ie  s ię  tegoż  
przemysłu.  Moż e  też towarzystwa te pomyślałyby  
o zaopatrzeniu kraju naszego  w ludzi  b ie g ły c h ,  
u ezc iw ych ,  rolnic twu i p rz em ys ł ow i  oddanych;  
W ludzi ,  do którychby z w s z e l k ą  pewnośe ią  przyjść

X
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m o ż n a ,  nor  bojaznt  o s z u s tw a  i z ,a \vodu, a k to-  
rzy b y  sw o j ą  u m i e j ę t n o ś c i ą  n ie  w y p o w i e d z ia n e  k o ­
rzy śc i  kra jowi  przyn ie ś l i .

Z a p e w n e  ta k że  za ję łyby  s i ę  og ła s z a n ie m  n a j l e ­
pszych  m e t o d ,  s p ro w ad ze n ie m  w z o r ó w  mach i n  i 
u p o w s z e c h n i e n i e m  u ży te cz n yc h;  a o s o b l i w i e  przez  
t an i o ść  cn ych ,  d o z w o l i ł y b y  przyst ępu i mniej  maję ­
tnym i na we t  n i e d o w i a r k o m ,  bo do tychczas  w y r a ­
b iane  w  kraju m a c h i n y  ro ln i cze ,  są  nader  k o s z t o ­
w n e  , i dla tego  nic* dla w s z y s tk i c h  go sp od ars tw  
przyst ępne ,  (a)

M o ż e  l e z  T o w a r z y s t w a ,  ro ln i cze  wyprowadzi łyby  
w y s t a w y ,  popi sy  i r o zd a w a n ie  n a g r ó d : —  środek  
tak po m y ś l n i e  przyjęty w  Be lg i i ,  Francy  i i An g l i i ,  
ż ^ e l a  o g ó ln i e  m ó w i ą c ,  T o w a r z y s t w a  ta k i e  o dd a ­
ły b y  d la  kraju p r z y s ł u g i ,  k tóryc h  t eraz o k re ś l i ć  
na w et  n i e  m o ż n a ,  a k tóreby  w  sk ut ka ch  s i ę  o k a ­
za ły .

D o  nap isania  k i l k u  po w yż szy ch  u w a g  dało" mi  
powó d  w y c z y ta n ie  w  f ra n eu zk im  t f z ienniku S p o-  
t o w  (Journal  des  D e b a t s )  p o c h w a l n e  do n ie s i en i e  
o m a c h i n i e  do kr a jan ia  jarzyn  (C ou p e - R a c i n e ) ,  
w y n a l a z k u  P.  Q u e n t i n - D u r a n d ,  z a  k t ó r ą  w y ­
na lazca  o t rzy ma !  patent  s w o b o d y  i m ed a l  od A-  

k a d e m i i .  M a c h in a  ta przy pomo cy  j edne j  o soby  
k fa j c  na g o d z i nę d w a  tys iące  funt ów  kartof l i ,  bura -

(a) Zwracam uwagę na a rtykuł o M a c h i n a c h  w  P o 1- 
s c e  w Pirze 1 2  Tygodnika z r, b . ; a wiec z ró ­
w n ą  łatwością i inne machiny dałyby  się .u nas 
upowszechnić. Bed,

J e d w a b

O J e d w a b n i e !  w i e  w  R  o s s y i .
(Artykuł nadesłany, wyjęty z Inwalida Rcs*yjskieg« 

z dnia j 5 Grudnia l8 3 ó  r.)

Z a m i e n i l i ś m y  d aw nie j  w  (cm p i śmie  —  mów i  
I n w a l i d  Hoss y j s k i  —  że  T o w a r z y s t w o  A g r o -  

n o m i e z n e  M o s k i e w s k i e  ma  zami ar  z a p r o w a ­
d z i ć  w m i e ś c i e  M o s k w i e  up ra w ę  dr ze w a  mor*

k ó w ,  marc hw i  i t.p. kor zen i  s l u ż ą e y c h ó o  k a r m i e n ia  
by d ła  roga tego  i k o n i ;  m o ż e  też z k o rz y śc i ą  być  
u ży t ą  w  fabryce  cukru  z b u r a k ó w ,  i do kra jan ia  
j a b ł e k  na cydr.  W y b u d o w a n a  s tarann ie  kosz t u je  
w Par yż a  z ip.  147 gr.  10  w  fab ryc e  P. Q u e n t i n -  
D u r a n d ,  u l i ca  G r a n g e - a u x - B e l l e s  w  Imp ass i e  
S.  Opertuny N ro  3. T a m ż e  dos tan i e  s i e cz k ar n i  
prostej  i s z y b k o d z i a ła l n e j  w  cen i e  z ł .  78 ,  j ak  ró­
w n i e ż  b a r y Ik ó w  do robien ia  mas ła  no w y m  sp o ­
so b e m  za  zip.  3 4 . g r .  *20.

D o n i e s i e n i a  t a k o w e  b e z o w o c n ą  ty lko  obudza ją  
c i e k a w o ść  i żądze ,  a l b o w i e m  dla pr y w a tn eg o  t rudno  
j e s t  k a ż d y  w y n a l a z e k  s p r ow ad za ć  z za gran icy ;  a 
ża l  b i e r ze  w ł a ś n i e  n ie  posiadać ,  tego,  «o j e s t  pro ­
s tym i u ż y t e c z n y m ,  a co na jwięce j  do p o ł oż en i a  
kraju na sz eg o  s tosuje  s i ę .

Je że l i b y  Pan R e da kt o r  m ó g ł  z n a l e ź ć  w  k tórym  
z D z i e n n i k ó w  R o l n i cz y ch  d o k ła d n y  opis  tych m a­
c h i n ,  m y ś l ę  i żh y  odda ł  przys ługę  ro ln ik o m  p o l ­
s k i m,  gdy by  im  w  p i ś m ie  s w o j e m  opisu r z e c z o ­
nych  ma ch in  n ie  o d m ó w i ł .

Z w in n e m  p o w a ż a n i e m  
W .

O b y w a t e l  Gubern i i  Sa n d om i er sk i e j ,  
A boą ują cy .

R e d a k c y a  uczyn i  za do ść  ż y c z e n i o m  Sz .  Aut ora  
p o w y ż s z e g o  a r ty k u ł u ,  skoro  ty l ko  zna jd z i e  opis  
w y m i e n i o n y c h  apara tów w  p i s mach  zagran iczny  ch.

n i c t w o.

w o w e g o  i h o d o w l ę  j e d w a b n i k ó w ;  a to w  celu  0 -  
b e z n a n ia  gospod arz y  z t ak  w a ż n ą  o d n o g ą  p rz em y­
s łu  r o l n i c z e g o ,  i s k ł o n i e n i a  ich do dos ta rcz an ia  
n a sz y m  fab r yk om  je dw ab n ym  m a t e r y a ł u ,  za  k t ó ­
ry  dotąd d o ś ć  zn acz ne  s u m m y  z kra ju  w y c h o d z ą .

S k u t e k  t egoż  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  j a k  nam  go °P'* 
snje  D z i e n n i k  R o l n i c z y  z roku  1836  (4ty pe-  
s zyt ) ,  by ł  w  k r ó tk o ś c i  nast ępujący:
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Vasam przód riamtcmć należy,  iż n iemal ogół- k ó w ,  po większej  części na jzae ieńszyrh przerf- 
nem było zdaniem: że o zaprowadzeniu je dw abni -  wników jedwabnie lwa .  Albowiem fe n ie  P. J ii- 
clwu w M o sk w ie ,  ani na we t  pomyśl id nie m ożna ;  c ł y c k i  p rzechował w r, b. jajka -jedwabników' aż 
gdyż j e s t  n ie po do b ieńs tw em , by m o r w a ,  (a ro- (16 6 czePwra ,  gdzie pierwszą ich część na o / \ -  
ś l ina południowych krajów,  znieść mogła stopnie wien ie  wystawi ł ;  drugą  zaś część 10 czerwca,  a
mrozow,  przy których Merkuryus*  nawet  zamar­
z a ,  a często drzewa  owocowe wiele c ie rpią ,  lu ­
bo ;uż nawykły  do tak ostrogo kl imatu.  Mnie­
mania  te zdawały inneno popierać,  nastąpione 
tej wiosny w ntaju tak  mocne przymrozki ,  iż w 
części  zniszczyły gaiki  k lon owe,  liście na dę* 
bach i na osinie, Możnaż się było spodziewać , 
aby hodowana u nas ( w m i e ś c i e  M o s k w i e )  tu i 
owdzie m o r w a ,  znieść mogła tak srogie mrozy 1 
a to tern hardz ie j ,  iż w wielu ogrodach zos tawa­
ła ona bez żadnej  ochrony,  czyli be* okulenia 
słontą.

Tymczasem stało się inaeze j ;  — młoda  m o r w a ,  
jak powiedz ia łem zostawiona  bez żadnej  o p i e k i , 
j a kb y  na przekor powątpiewającym : o możności  
jej i stnienia w naszym kl i m ac ie ,  p rzet rwała ost rą  
z i m ę ,  zniosła majowe mrozy,  i okrywszy  się bnj- 
nem liściem, przekonała  na juprzedzeńszych o bła - 
shości  ich twierdzenia ,  no ssczysh domysłach u- 
gruntowanego.

T a k i e  morwy widz ie l i śmy w ogrodzie A k a d e ­
m i c k i m ,  A p te k a r s k im ,  Kreml ińsk im i Dworco­
wym lepor towskim . tudzież przy fabryce P a n a  
P r o c h o w a ,  członka Tow arz ys tw a  Agronomicz­
nego Moskiewskiego.

A w ię e ,  tak oczywisty dowód zniósł od razn 
uprzedzenie  'p rzec iw uprawie  w naszej  okoliey 
d rzew a morwowego.  Ałe natomias t nowe wznie­
siono t rud n o śc i ;  a minnowis ie :  i e  n i e p o d o b o  
d o t r z y m a ć  j a j e k  j e d w a b n i k ó w ,  d o  s s a -  
s u ,  w  k t ó r y m  m o r w a  l i ś s i e  p u s z c z a ;  a 
n i e c h b y  s i ę  d o t r z y m a ł y ,  k t ó ż  p o t r a f i  o- 
ż y w i ć  j a j k a ,  i w y k a r m i ć  m ł o d e  r e b a ,
C z k  i !

Ale i te m niem ane t ru d n o śc i ,  dz ięk i  s taran iom  
P.  J u d y t k i e g o ,  Dyrek tor a  gospodarstw a w ie j­
sk ie g o ,  usunięte zostały wśród licznych św iad-

óstatnie dotrzymał naw 4  do 1 lipca. T e  os ta tnie  
były już  wprawdzie  tak dalece ożywione ,  iż w 
chwili Wystawienia ich na słonce,  wiele robacz­
ków natychmiast  się z j a jek  wyronito:

Pomijam tu opis karmienia  i hodowania j edw a­
bników,  ja k o  rzecz więcej już z n a n ą  P J  u d y-
eki  o trzymał wprawdzie  tylko 500 oprzędćw: ale 
to pochodziło * t ą d , iż w Moskwie  mało  jeszcze 
znajduje się drzew morwowych;  a n aw e t  i (e tak 
są po całein mieście rozrzucone ,  iż c h c ą c  mieć 
świeże l i śc ie ,  t rzeba było o ki lka wiorst  po nie 
cię udawać.  — Zresztą  głównym jego zamiarem 
by ło ,  okazać  możność hodowania  jedwabnietwa.  
Każdy  zaś n ieuprzedzony przyzna,  iż gdzie mo­
żna mieć 500 oprzędów,  tam i 500 funtów łub 
pudów otrzymać możemy,  posiadając dostateczną 
i lość pokarmu.

*

Doświadczenie  P. J t i d y e k i e g o  jes t  bardzo 
srielkiej  wagi.  A lbowiem,  k iedy jedwabni et wo 
może być zaprowadzone w M o s k w i e ,  możnaż 
ju ż  Wątpić, i żby  się niepowiodło w południowych 
Gubern iach Państwa ftossyjskiego 1 Np.  w  T u ł a ,  
H a s a n i e , Or le , K ur sku  i t. p.

Spodziewać się więe  należy, iż toż doświadcze­
nie nie będz ie  b e z ow oc ow nem ; że dobrze myślący 
gospodarze skwapl iwie  z niego korzys tać będą ;  i 
że wkró tce  je dw ab  stanie się w Guberniach na- 
•syeh równie produktem gospodars twa  wiejskie-  
g°» jok je s t  niem w  Guberniach Kaukazkieh  i Za- 
kaukazkich .  —  W te d y  cześć i s ława T o w a ­
r z y s t w u  R o l n i c z e m u  M o s k i e w s k i e m u ,  
które dało pierwszy popęd do u t wo rzen ia  tak  wa­
żnej p rzemysłu  wiejskiego odnogi.
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B u d o w n i c t w o  W i e j s k i e .

K o s z t a  p o r ó w n a w c z e  p o k r y c i a  g o n t a m i ,  
s i o  m ą ,  i n o w e m  s p o s o b e m  p r z e 2 P a n a  

D o r n  w y n a l e z i o n y m .

Przyjmujemy plnszezyznę kwadr. 20 stóp długą 
a 12 stóp szeroką, czyli 240 stóp kwadratowych 
trzymającą.

1. P o k r y c i e  g o n t a m i .
Potrzeba go’ntow 16 kóp pó gr. 27, zl. 14 gr. 12

12 lat po gr. 5, * —  2 ---------
24 kóp gontali po gr. 8 , — C — 12
, 1 kopa ła taków  - — 1 —  6

Przybicie gontów i ła t  po gr. 6 od k opy, 2 —  12
Razem zl. 26 — 12 

Pokrycie jednej stopy gontami kosztuje gr. 3 | .
2. P o k r y c i e  s ł o m ą .

2 kopy słomy po zł. 8 , - zl. 16 gr. —
Od tej ukręcenia, z czego będzie:
6 kóp głowaczy po gr. 6 , - — 1 — 6
Przyrżnięcie po gr. 6 , - —  1 6
9 lat po gr. 5, - - - — 1 — 15
|  kopy łataków -  24

Razem zł. 20 gr. 21 
Pokrycie jednej stopy słomą kosztuje gr. 2 ^ .

S p o s ó b  P.  D o r n .
12 tarcic po gr. 27, - - zł. 10 gr. 24
2 kopy bretnali po zł. 1 gr. 6 , — 2 — 12
2 fury gliny z urobieniem zapra­

wionej plewami - - — 2 — 21
21 garncy smoły zwyczajnej po gr. 12, 8 — 12
1 6 | funt. sinoly szewekiej po gr. 6 , 3 — 6

Razem zł. 27 gr. 18
Kosztowałaby 3gg gr.

Do tego porównania nie liczą się koszta wiąza­
nia dachu; gdyż w miejsce tego, każdy zapewne 
będzie się s tarał odmiehić jego konstrukeyą, i 
urządzić piętro nad chałupą lub budynkiem sta­
wiać się mającym. A zatem koszta te, nie tylko 
się powiększą, lecz może i nieco przeniosą ko ­
szta zwyczajnego dachu; ale na to miejsce uzy­
s k a  s i ę  s k ł a d  n a  g ó r z e  n a d e r  d l a  gospodarza wa­
żny, który w zwyczajnych zabudowaniach ehłop- 
skieh komorę zastąpić m oże, a k tó rą  w takim 
razie na dole zupełnieby można oszczędzić.

L .

W iadomości Handlowe i Przemysłowe, w  bliższej styczności 
z rolnictwem naszem zostające.

H a n d e l  r o l n i c z y .
(Gazeta H andl. Pruska z d. 16 Marca r . Ł .) 

( D okończenie.)

nieznaczne zasoby z lat poprzednich, b rak  wełny 
pewno byłby nastąpił. Mimo to ,  już wtedy uży­
wano do niej surrogatów, np. bawełny; co i dzi* 
ma miejsce, i jes t  najoczywistszym dowodem, i® 

T eraz  wypada usprawiedliwić twierdzenie n a '  w e ł n a  u w a ż a n a  j a k o  p r o d u k t  s u r o w y ,  
sze. Od roku 1831 do  1834 produkeya wełny j e s t  p r z y  o b e c n y c h  s t o s u n k a c h  z b y t  
wyraźnie nie odpowiadała je j  zużyciu; i gdyby drogtą.



Skoro zaś cena  jej nieco się zniży, wówczas 
już tylko, bez st irrogalów będzie przerab ianą .  A 
więc przypuśćmy,  iż w  tym ro ku  będziemy inieli 
ceny z roku 1834,  kióre były niższe od zesz łoro­
cznych około 10 do 15 proc.;  i że w dwóch na­
stępnych la t a c h ,  o tyleż jeszcze eena jej  się zn i ­
ży ;  w  tym r a z i e ,  z nowym sapa łem rozpocznie 
się fabrykaeya  wyrobów w ełn ia nych ,  ponieważ  
zniżenie się ceny, powiększy ich odbyt  i konsum- 
eyą. I  to jest  j edyny ś rodek upewnienia odbytu 
powiększonej  prodnkcyi  wełny.

W ie lu  s ta ra się pocieszać producentów wełny,  
przypisując mały  jej  obecnie od b y t ,  wyłącznie 
panującemu od k i lk u  miesięcy handlowemu prze­
s i leniu (Hande lsk r i s i s ) .  Nie można  w'prawdzio 
temu zaprzeczyć,  i gorzejby jeszcze dziś stali  
producenci  wełny,  gdyby toż przesi lenie było n a ­
stąpiło w czasie ja r m a r k ó w , n a  wełnę  w Niemczech.  
Z  tern wszys tk iem,  nio jes t  ono jedyną  przyczyną 
w mowie będącej  s tagnac ji .

W p r a w d z ie  handel  nie pyta się wca le ,  czyli 
i s łnąca cena jak iego  p r od uk tu ,  pokrywa onegoż 
kosz ta  produkcyjne  lub n ie ;  j e d n a k ż e  zobaczmy 
j a k  się rzecz ma w tej mierze z ceną wełny.  A 
na jprzód  połóżmy tę z a sad ę :  iż właściciel  ow ­
czarni  w.Niemczech ,  który nie jest  w s t a n i e  pro­
duk ow ani a  wełny  uszlachetnionej  za GO ta la rów 
(360 zip-) cen tnar ,  albo nie jest  dosyć obeznanym 
z wychowem owie c ,  lub też gospodarzy w miej­
sc u ,  gdzie inne produktu więsej  od wełny  przy­
noszą czystego zysku.

Pr z e k o n a n i  j es teśmy,  i ł  ro ln ik z wyższem wy­
chowem owiec obeznany,  który potrafi koszta pro­
dukc yjne  każdego  przedmiotu ,  dok ładnie  sobie 
obl iczyć ; zgodzi się z nami  na to:  iż o wiele je ­
szcze jes t  korzys tn ie jszem produkowanie  wełny 
po GO ta l .  cent . ,  niźl i  p rodukowanie  centn.  psze­
nicy po 1£ tal. (zp  9 ) . (a) r>aleko zaś jeszcze j es t

(a ;  Na miarę i wagę polską w y p ad łb y  korzec po z ł .  18. 
Korzec bowiem w a iy  około n 5 o fu n tó w ,  a ie  
centnar beri . odpow iada naszym 127 fu n t . ,  więc 
z małą przewyiką korzss waiy 2 b.rl ,  sent. R«d.

do tego, aby cen tnar wełny spadł  do 60 t a l . ,  a 
mianowicie b iorąc  jej cenę nie w je d n y m ,  h a n ­
d lowi wełną  niesprzyjającym r o k u ,  ale raczej  w 
ś rednim przecięciu z k i lku  lat.

Obecnie  cena wełny, j a k ą  tu uw a la m y ,  waży 
się między 80 a 90  tal- za cen tn a r . — W y j ą t k i ,  
o których m ó w i ł e m ,  odnoszą się do tego ga tun ku  
wełny,  za k tóry nawet  w roku  zesz łym płacono 
po 120 do 130 tal, za centnar.  Cena zaś tego ga ­
t u n k u ,  do wszelkiego podobieństwa ,  bardzo j e ­
szcze mato być może zmnie jszoną ;  a to dla tego, 
i i  i lość onegoż mało się powiększa ;  szczególniej 
mia ło to miejsce w ostatnich l a t a c h , gdzie z n a ­
c z n a  i l o ś ć ,  nie zaś  d o b r o ć  w e ł n y ,  s ta ła się 
h as łem  gospodarzy.  Z tern zaś w ięks zą  pewno­
śc ią  możemy rachować  n a  wysokie ceny tego g a ­
tun ku  wełny,  żc prócz N ie m ie c ,  bardzo jej  mało 
inne  kr a je  Angli i  dostawiają.

Zresz tą  nie zapomina jmy o naszych krajowych 
fabrykach wełnianych.  Kiedy dotychczasowe wy­
sokie  ceny wełny,  mało tylko ich wzras tan iu  za­
szkodziły,  tedy spodziewać się należy, iż zn iże­
n ie  tychże cen,  s tanie się dla nich dzielnym bodź­
cem do tem większego sił  na tę żen ia ,  a następnie 
do tem większych  korzyści .  W sz a k ż e  sku tk i  t a ­
k ow e  i na producentów wełny korzys tn ie oddzia ­
ływać będą.

Z  powyższego w y p a d a , iż j e że l i  w roku b ieżą­
cy ńi nie możemy rachować  na  przesadzone ceny 
wełny z roku  zeszłego,  to przecież na żaden spo­
sób nie mamy przyczyny obawiać  się tak  wie l ­
kiego ich zn i żen i a ,  j a k  to mia ło  miejsce w roku 
1825;  a czego wielu producentów mocno się oba­
wia.  A w ię c ,  przygotowawszy się na zniżenie 
ceny o 10 do 12 proc . ,  możemy równie  spokojni* 
j a k  dawnie j  oddawać się pielęgnowaniu owiec.

Inaczej  zaś rzecz się ma ze zbożem. Nadzieja  
podnies ienia  się ceny onegoż ,  dotąd się nieurze-  
czywistnia.  Przepełnienie targów zbożem i ws t r zy ­
manie wyw ozu,  dopóki lód na rzekach  nie puści,  
przywiodły też ceny n iema l  do dawnego ich s ta ­
nu. Jednakże  można  z n ie jaką  pewnością  na to
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r a c h o w a ć ,  i i  nast ępnej  w io sn y  han . l e i  zb o ż e m  
m o c n o  s i ę  o ż y w i ,  i p od n ie s i e  o b e c n e  ceny.  A l e  
m o ż e  to j ed y n i e  nastąp i ć  w  sk u t e k  w y w o z u  do  
A ng l i i  i A m e r y k i ; co na turaln ie  m ie ć  b ę d z i e  n i e ­
ja k i  w p ły w  na targi  k ra jó w  ś r o d k o w y c h ;  przec i eż  
nigdy tak  w i e l k i e g o ,  j a k  na targi  tych krajów;  
które pos i ada ją  sp ta wn e  r z e k i ,  lub t ez  porta m o r ­
sk i e .  W s z ę d z i e  w  N i e m c z e c h , w P o l s c e ,  w W ę  
g r z e c h ,  zn acz ne  zna jdują  s i ę  zapasy  z b o z a .  a do  
t ego  prz y łą cz a ją  s i ę  j e s z c z e  w id o k i  ha  powtórne  
obf i te  ż n iw a .  Przynajmnie j  t ak i ch  ćo do ozirtii-  
ny s p o d z i e w a ć  s i ę  ju z  m o ż e m y .  A n a w e t  i z a s i e ­
w y  roś l in  o le jnych  w ię ce j  w  tyni  roku  o b i e cu j ą ,  
iii ź l i  w  p r z e s z ł y m ;  a że  uprawa  i c h  w  tym s t o ­
sunku  s i ę  p o w i ę k s z y ł a ,  w  ja k i m  i c h  cena  z n i ż o ­
na z o s t a ł a ,  przeto  ju ż  d z i ś  z n i e ja k ą  p a w n o ś e i ą

w n o s i ć  m o ż n a ,  i i  o b e c n a ,  dcwsc w y s o k a  onych  

c e . . o , z n i ż o n ą  zos tan ie .

Czyl i  te p r z e p o w ie d n ie  z i s z c z o n e  z o s t a n ą ,  a 
m i a n o w i c i e ,  c zy l i  Autor  p o w y ż s z e g o  ar ty ku łu  n ie  
myl i  s i ę  co do s t o su n k u  p o m i ę d z y  p r o d u k c y ą  
a k o i ,  s u  01  Cy ą w e ł n y ,  c zas  o k a ż e .  —  Z tent  
w s z y s t k i e m ,  z w r a c a m  u w a g ę  PP.  Gospodarzy  na  
to,  co m ó w i  Autor  o pro du kc j i  w e łn y  c i e nk ie j  po 
12Q tał .  za centnar .  P e w n a ,  iż p r o d u k c ja  tej w e ł ­
ny rtio j e s t  r zeczą  k a żd eg o  g o s p o d a r z a ,  gdyż  w y ­
ma g a  dok ład ne j  zn a jo m o śc i  h o d o w a n i a ,  doboru  

o w i e c  i na j t ro sk l i w s ze g o  p i e l ę g n o w a n i a ;  a l e  t e ż  
w ła ś n i e  dla tego u t rz y m u je  s i ę  w y s o k a  jej c e n a ,  
a n as t ę p n ie  s o w i e i e  w y n a g r a d z a  zachody ro ln ika .

l ie tl

Ro  z ra a i t e P r z e d m i o t  y.

T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e  w  K a m  s z a t c e .

N a  w e z w a n i e  l l z ą d u  ł l o s s y j s k i e g o ,  z a w i ą z a ł o  
s i ę  w K a m s z a t c e  T o w a r z y s t w o  na a k e y e .  c e ­
l em  z a p r o w a d z e n ia  t a m ż e ’ ro ln i c t w a  ; a lb o w ie m  
kra j  t e n  l e ż ą c  p o mi ęd zy  51 a 6 2  stop.  pó łnocne j  
s z e r o k o ś c i ,  n i e w y k lu c z a  by najmnie j  up rawy  z i e m i ,

W  sp ra w o zd an iu  z c zy n n oś c i  roku  1 8 3 1  w y z n a ­
ją  D y r e k t o r o w i e  t egoż  T o w a r z y s t w a ,  iż iełi d o ­
św i a d c z e n i a  n ie  w s z ę d z i e  o d p o w i e d z i a ł y  o c z e k i ­
w an io m .

55 trzech  b o w ie m  z a s i e w ó w  o z i m i n y  i jarzyny* 
t y l ko  j e d e n  z w r ó c i ł  ł o ż o n o  na ń  k o sz ta  i z a c h o d y ;  
d w a  z a ś  z n i s z c z o n e  zupe łn i e  zos ta ły ,  i to w cz a ­
s i e ,  g d z i e  w s z e l k a  o n i ę  o b a w a  j u ż  minę ła .  I  tak.  
żyto  na j e d n ym  f o l w a r k u  w ca l e  ńie" m i a ło  z iarna,  
z p ow odu  g w a ł t o w n y c h  d e s z c z ó w  podczas  k w i t n i e ­
n ia ;  j ę c z m i e ń  zaś  już  mia ł  w y k s z t a ł c o n e  z iarno ,  
gd y  d. 22  s i e rpn ia  przez  m o c n y * s z r o n  z n i s z c z o n y  
zos ta ł .  Drug i  za ś  z a s i e w  j ę c z m ie n i a  m y s z y  zu-  
p o ln i e  z n i s z c z y ły ;  k tórych  w  tym roku b y ło  w

K a i a s z a tc e  t y l e ,  i ż  na polu n i em al  sn u ł y  s i ę  pod 
nog ami ,  a  eo parę k r o k ó w  gn ia zd a  i ch  n a po ty k an o .

A za te m ,  u c h y b ie n i e  w  tym roku z b i c i u  z b o z a ,  
b y ło  ty lko  pr zy p ad k ow e .  D l a  t ego  T o w a r z y s t w o
c i e sz ąc  s i ę  nadz i e j ą  p om y ś ln i e j s z eg o  W następnych  
l a tach  w y p a d k u ,  z tem w i ę k s z e m  s t ara n ie m dal*  
s z e  r o zp oc z yn a  p r a c e ; a to tem bardz i ej ,  iż w  ro­
ku  z e s z ł y m  l i c zba  a k c y ó w  (po 1 0 0  rubli  sr.)  od 36  
do dl) p o w i ę k s z o n ą  zosta ła .  —- ( t ik  o n .  N e u i g k  
r. 1836 *tr. 687 . )

D o n i e s i e n i e  L i t e r a c k i e .  
r r r w — "

W y s z ł o  z druku  p i smo  pod ty t u ł e m :  H o d o ­
w a n i e  b u r a k ó w  w o t w a r ł e m  p o l u ,  p o d  
w z g l ę d e m  f a b r y k a c y i  c u k r u ,  t u d z i e ż  
p a s z y  d l a  b y d ł a ;  z j ed n ą  tab l i cą  rycin.  —  
D z i e ł k o  t o ,  przez  Ado l fa  S c  h u c h  a n a p i s a n e ,  a 
w y d a n e  n a k ła d e m  fab ryk i  cukru z bu rak ów ,  z a ­
k ła da ją ce j  _*ię w K s i ą ż e n i c a c h  ( p o d  N a d a ­
r z y n e m ) ,  sprzeda je  s i ę  w  ks i ęg a rn ia ch  w a r s z a ­
w sk ic h .  C en a  zip.  3.
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